STENOGRAM Z ROZMOWY  z dnia  24.09.2009r.

Wicestarosty Kłodzkiego Pana Marka Bogdała i Etatowego Członka Zarządu Powiatu Pana Macieja Awiżenia z Dyrektorem Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Kłodzku Panem Jarosławem Błautą złożony w Prokuraturze Rejonowej w Kłodzku. 

Jarosław Błauta: (w sekretariacie)   Dzień dobry panie starosto, witam,

Marek Bogdał (w sekretariacie):   Witam, proszę, chwileczkę niech pan wejdzie, tylko, że ściany mają uszy…

J.B:  Co to znaczy?

M.B.  Znaczy, że rozmawialiśmy we dwie osoby, a wracają informacje, że ktoś gdzieś coś słyszał…

J.B.  Ale co słyszał ?

M.B.  No, że pan jest gotów zrezygnować i tak dalej…

J. B. -  A ja nic takiego nie powiedziałem, że jestem gotów zrezygnować!

M. B.  No właśnie…

J.B. To jest najciekawsze, że ja nic takiego nie powiedziałem, że jestem gotów zrezygnować…

M.B. Panie dyrektorze szukaliśmy przez te kilka dni sposobów jakiegoś takiego zgodnie z naszą rozmową, z tymi naszymi ustaleniami sposobu na to jak ta sprawę załatwić, no tak żeby była i dla pana pozytywnie i z honorem i żeby no ten układ, który związał się w szkole no rozwiązać po prostu. No i teraz propozycje mamy dla pana, nie wiem, czy satysfakcjonujące, czy nie, powiem, że te propozycje są no co najmniej dwuetapowe. Rzecz jest w tym, że w momencie gdyby pan ewentualnie zgodził się na złożenie funkcji dyrektora, żeby pan mógł wejść na stanowisko no co najmniej porównywalne, to wymaga pewnej procedury. W tym czasie też pan coś musi robić i z czegoś żyć…

J.B. rozumiem…

M.B.  Te procedury trwają różnie miesiąc, dwa lub trzy. Jak pana wie, nikt nie ma możliwości zrobienia czegoś bez konkursu na stanowisko, na stanowisko urzędnicze, a tym bardziej kierownicze. I my chcielibyśmy, jeżeli oczywiście pan by wyraził zgodę na to, my chcielibyśmy panu zaproponować na początek pracę w wydziale rolnictwa, tylko tam by pewnie  było nie tak dużo…, to moglibyśmy załatwić z dnia na dzień po prostu, pan kończy tu i wchodzi pan tam, co prawda tam tez jest wymagane… (wchodzi Maciej Awiżeń) o pan Awiżeń, on w tej chwili odpowiada za oświatę…

J. B.   Aha, to teraz pan Awiżeń odpowiada za oświatę?

Maciej Awiżeń: Póki co, jeszcze ja cały czas. Chciałbym teraz taką sytuację, żeby pan się też poczul, żeby pan się poczuł troszeczkę pewniej, nie jestem wbrew temu, co być może pan słyszy, co opowiadają, nie jestem po stronie pani Barbary Kożuch, czy cokolwiek innego…

J. B.   Ale pana nie może być po  żadnej stronie…

M.A. Dokładnie i dlatego mówię, nie przyszedłem tutaj po to, żeby pana wyrzucać, czy cokolwiek innego, nie, ja jestem tutaj tez po to, żeby pokazać, że my jesteśmy w koalicji, jak pan wie…

J. B.   No tak, ogólnopolskiej…

M. A. Tak, tutaj się też nam przełożyło, i powiedziec, że, żeby pokazać, że też ta sprawa nie dotyczy tylko peeselu, dotyczy też platformy i ja też jestem jakimś gwarantem tego, żeby pan, żeby o pana zadbać, my staramy się, żeby się panu nie stała krzywda…

J. B. rozumiem.

M.A. Musimy sprawę załatwić w ten sposób, żeby też na przykład nie wpaść z deszczu pod rynnę, bo ja tu miałem takie propozycje, które składałem staroście, ale starosta mówi, to nie tak, no tak, zrobimy człowieka z biegu, damy mu taką, czy inną funkcję, a potem powiedzą, no proszę, rozdają!

J. B. …taką jaką chcą…

M. A …rozdają funkcje jak poprzednicy nasi tak to robili i teraz nie chcemy tego tak…

M. A. Nie wiem, ja z polityką to jestem na bakier, tak że nie za bardzo jestem w stanie powiedzieć coś na ten temat…

M. A. panie dyrektorze, mówiąc krótko: jedna z propozycji, jężeli byłoby to dla pana do zaakceptowania, to jest wejście na krótki  okres, myślę, że maksimum do 3 miesięcy do wydziału rolnictwa i wtedy jakby możliwości się otwierają szersze, bo my tez mamy trochę więcej czasu. Jeżeli pan by chciał wrócic do oświaty, to rozmawialiśmy o takich wariantach: pierwszy to jet Dom Wczasów Dziecięcych w Dusznikach, tylko tam by pan miał dosyć daleko, drugi wariant na który też by trzeba było chwilę poczekać to jest ewentualnie wydział oświaty, a trzeci to jest taki, że pan pracuje w wydziale rolnictwa, do tego my pomagamy panu lub pan sobie sam znajduje dodatkowe zajęcie, na które my wyrażamy zgodę i pan sobie tam dorabia, no czwarte to jest po jakimś tam czasie, po jakimś czasie awans w wydziale rolnictwa, no potem nie możemy się wypowiedzieć…

J. B ja rozumiem…

M. A. ale ale ewentualnie…

M. B. W każdym razie powiem panu jak tu siedzimy, możemy panu zagwarantować, że jeżeli pan się zgodzi na to, o co prosimy, to do końca tej kadencji, bo poza tą kadencję nie możemy obiecywać.

J. B Rozumiem, ale ale to wie pan, to jak jest w polityce, ja tam z polityką zawsze byłem powiem do tylu, ale odkąd zostałem dyrektorem, zostałem powołany przez zarząd na stanowisko dyrektora, no to wiem jedno, polityka i oświata nie leżą obok siebie, nie leżą obok siebie i teraz ja, jeśli chodzi o czysta kwestię rezygnacji z mojego, z zajmowanego stanowiska, to ja będę się upierał przy stanowisku, że ja tej rezygnacji nie podpiszę. Jeśli zarząd ma przesłanki do tego , żeby mnie odwołać ze stanowiska, bo będę wykonywał swoje jakieś tam zadania źle, nieładnie, niedbale, będą zastrzeżenia co do mojej pracy, to ja bez wątpienia, t wtedy nie ma problemu, jeśli są powiedzmy otwarcie zastrzeżenia co do mojej pracy, to zarząd ma pełne prawo, żeby mnie odwołać. Na obecną chwilę szkoła przeszła kontrolę wydziału, kontrolę kuratoryjną i nie ma żadnych zastrzeżeń do pracy dyrektora.

M. A. tak to było ostatnio, ja wiem  czym pan mówi…

J. B Tak, była audytor wewnętrzny zatrudniony w tym starostwie powiatowy, i nie stwierdził nadużyć. Na dobra sprawę ja włożyłem masę pracy, żeby do dnia dzisiejszego to grono pedagogiczne scementować i tak dalej, to praca jak w kamieniołomie. W tej chwili ludzie odebrali to, przekonują się do mnie, przekonują się, ja mam coraz więcej, nie zawaham się tego powiedzieć – 30 osób na obecną chwilę jest w stanie. No wczoraj mieliśmy pasowanie klas pierwszych, jakie ogromne zaangażowanie jest tych nauczycieli i to nie ma wpływu czy… po prostu – oni chcą pracować, są ludzie, którzy byli u mnie i powiedzieli mi wprost: proszę pana, my widzimy zmianę w tej szkole i na miły Bóg – jesteśmy z panem. Teraz ja pozwoliłem sobie wewnętrznie złożyć sam sobie taką obietnicę, że ja nie zawiodę w tej chwili tych ludzi, ale mogę panu obiecać jedno – jeśli pojawią się zastrzeżenia co do mojej pracy, ze strony kuratorium, ze strony finansów publicznych, ze strony organu prowadzącego, to proszę mnie odwołać z dnia na dzień, ja obiecuję, że się nie odwołam.

M. A. Czy pana ma takie informacje? My mamy inne informacje. Może do pana przychodzą, też trzeba się zastanowić tak na przyszłość, że jeżeli do pana ktoś przychodzi, mówi dobrze, a do kogoś innego mówi co innego, to jest, t o tez niekoniecznie, niekoniecznie można by było na tym polegać. Przychodzi naprawdę bardzo dużo dużo ludzi, nauczycieli stamtąd plus rodzice i atak dalej i tak dalej, tak więc to jest sytuacja bardzo trudna dla nas i podejrzewam dużo trudniejsza  dla pana. Jeżeli teraz panu coś takiego mówią, ja bym się jeszcze raz zastanowiła, czy tak jest. Czy przy najbliższej okazji, kiedy na przykład znowu zostanie złożony wniosek, no nie wiem, wiem, że taka koncepcja też jest, przyszli do mnie: „To będziemy co miesiąc składać.”. Dobrze składajcie..

J. B… niech składają

M. A. Tak, że tutaj trzeba się zastanowić, czy nie będzie sytuacji, że … dla mnie istotna jest inna rzecz. Nawet przyznam panu szczerze z całym szacunkiem w ogóle dla każdego człowieka, czy pan będzie, czy będzie ktoś inny, mi to jest naprawdę obojętne, dla mnie nie jest istotne, nie interesuje mnie nawet kto tam uczy. Interesuje mnie to jak są uczone dzieci, kto uczy nieważne, ważne jest, że są efekty dla dzieci, dla szkoły, nie dla nauczycieli, nie dla dyrektora…

J. B. Dokładnie

M. A. Jeżeli więc sytuacja jest taka, że dzieciaki i rodzice tych dzieci będą mieli do nas pretensje, że coś jest nie tak i przychodza do organu, mówią – wy macie nadzór, wy musicie tego dopilnować, to tutaj nie ma żadnych sentymentów w stosunku do nikogo. 

J. B. Rozumiem.

Ma A Jeżeli będzie tak, że za rok na przykład, nie wiem, spadnie zdawalność matur, jakiś rodzic nas poda osądu, a tez tak może być i tak zapewne będzie, a na pewno ktoś nie zda, to inna będzie sprawa. Ale jeżeli będzie sytuacja taka, że będą się podpierać tym ,że coś jest nie tak w szkole, to tutaj sentymentów żadnych.

J. B. Rozumiem, a teraz proszę mi odpowiedzieć na taką rzecz….

M. A. … a to nawet może nie być zawinione przez pana.

J. B. Rozumiem

M. A. …pan sobie zdaje sprawę…

J. B. Rozumiem, ale dyrektor jest od 1 września, a odpowiada tak, jakby był od dawna, zdaję sobie sprawę, jest ciągłośc władzy, ja to rozumiem. Tylko proszę mi powiedzieć jedną rzecz, jeśli na zebraniu z rodzicami 8 września do grupy powiedzmy 200 – 250 osób mówię: kto z państwa, bez protokołu, kto z państwa uważa, czy ma zastrzeżenia do pracy, chciałby złożyć swoje wnioski, zapraszam od 8 do 15, żebyśmy mieli jasną sytuację, proszę karteczkę napisać, podpisać się, na sekretariat, żeby to było oficjalne. Na obecną chwilę dziennik korespondencji w szkole nie zawiera, żadnej, żadnego ,żadnej opinii rodzica, a ja jestem zakrzykiwany słowami osób, które… bo pan nie zrobił tego! Proszę się przedstawić, kogo pan reprezentuje – to ja nie mam pytań. No proszę pana, to tam mogą być osoby, które zostały podstawione też.  Jeśli ktoś się podaje za rodzica dziecka, zarzuca mi na zebraniu ogólnm z rodzicami, zarzuca mi się, że uczeń nie zdaje z fizyki, no to to jets jakiś obłęd.

M.A Znaczy umówmy się – rodzice też mają swoje obawy co do tego, że ktoś się przedstawi, a dziecko będzie nie tak traktowane…

M. B. Natomiast mamy, mamy, ja rozumiem, że rozmawialiśmy kilka dni temu, rozmowa biegła zupełnie inaczej, dzisiaj rozmawiamy też zupełnie inaczej, zresztą jak zobaczyłem pana w sekretariacie, to widziałem po panu, że , że przychodzi pan z zupełnie innym nastawieniem.

J. B To znaczy to nie jest tak panie starosto…

M. B ale proszę posłuchać do końca, ja panu nie przeszkadzałem.

J. B Proszę bardzo

M. B. Rozumiem, że pan doszedł do przekonania, że trwanie na stanowisku będzie dla pana korzystniejsze. Być może tak, być może pan rzeczywiście sprawę ułoży i ci, którzy są pańskimi przeciwnikami, pękną. Tylko jest druga strona medalu – a jak się tak nie stanie? Pan teraz bierze wszystko na siebie, wszystko, co się w tej szkole zdarzy pan bierze na siebie.

J. B No, oczywiście

M. B. I w sytuacji, kiedy nie będzie tak dobrze, jakbyśmy wszyscy chcieli, bo jak powiedział tutaj pana starosta, my byśmy byli najbardziej zadowoleni, gdyby to pan był dyrektorem i gdyby w tej szkole działo się dobrze, bo ja nie znam, do momentu, aż żeśmy się spotkali, tak naprawdę ani pana, ani w ogóle nie znam pani Kożuchowej, tez ją widziałem raz na sesji, wtedy, co opowiadała, zresztą ja to panu mówiłem. Więc to jest takie jakby druga strona i takie dziewiąte przez dziesiąte…

J. B. Rozumiem.

M. B.  …  tej samej sprawy. Ale proszę zrozumieć, że jeżeli , jeżeli rzeczywiście sytuacja się w szkole nie unormuje i do wielu argumentów, o których pan mówi, że my będziemy zmuszeni pana odwołać, bo jeśli się sytuacja nie unormuje, to proszę mi wierzyć, że nikomu z nas ręka nie zadrży,

J. B. Ja  doskonale zdaję sobie z tego sprawę.

M. B No i t wcale nie musi wynikać z tego, że pan ma nieporządek w księgowości, czasem to nie musi wynikać z tego, że rodzice będą pisali na pana skargi, bo rodzice wcale nie muszą pisać skarg, proszę pana, z prostego względu – jeżeli pan tak postawił sprawę, jak pan postawił, to pan dał do zrozumienia tak, ja bym tak to odebrał – poskarżcie się na mnie, tylko podpiszcie się nazwiskiem. Rodzice to odebrali w ten sposób – dobra, my się poskarżymy, kruk krukowi oka nie wykole, a nasze dzieci na tym ucierpią. Skarg nie będzie , jak pan tak postawił sprawę, nikt się nie poskarży i nie odważy poskarżyć, tylko, czy się tak da? Czy to się tak uda?. Tak jak mówię, być może się panu to wszystko uda, czego panu życzymy z całego serca, bo to też jest w naszym interesie, nam tylko chodzi, żeby ta szkoła funkcjonowała normalnie, a jak się panu nie uda, to to wszystko, co mówimy tutaj wróci do pana dziesięciokrotnie wzmocnione i wtedy będzie pan miał osobisty też problem, bo już panu nie będziemy mogli powiedzieć, że sytuacja przez pana niezawiniona, bo tak to na dzisiaj wygląda. Na dzisiaj wygląda sytuacja tak, pan nie odpowiada za nic, ani za złe przygotowanie szkoły do do roku szkolnego, pan nie odpowiada, chociaż była pan w szkole i dwudziestego szóstego był pan i widział co jest i jak jest szkoła przygotowana. Ale oficjalnie pan za nic nie odpowiada. Nieoficjalnie ktoś może mówić tak i siak, ale pan nie odpowiada za przygotowanie szkoły, z imienia i nazwiska jest wymieniona osoba, która zawiniła za taki stan rzeczy, ale to jest wszystko do tego momentu. Od teraz pan odpowiada już za wszystko. Jeżeli się panu uda – w porządku. Jeżeli się będą powtarzały takie sytuacje, że nauczyciele będą głosowali za tym żeby pana jednak odwołać z funkcji dyrektora i to będzie się powtarzało sukcesywnie, a może tak nie będzie, może tylko straszą, może rzeczywiście okaże się wszystko będzie ok., ale jakby tak się nie stało i to będzie trwało, to o normalnej pracy szkoły nie ma mowy. Jeżeli tak się będzie działo to na koniec roku zapewne będziemy pana oceniać. Jeżeli zdawalność matur będzie niższa niż w latach poprzednich, jeżeli oceny uczniów będą niższe, jeżeli ciągle będzie taka ocena negatywna, która będzie płynęła z grona pedagogicznego, to decyzja może być tylko jedna. Wtedy, wtedy to już pańska sytuacja jest zupełnie inna. Ja po prostu pomyślałem w ten sposób, że bez względu na to , czy pan jest winhy, czy pan jest niewinny, a zakładamy wszyscy, że pan jest tutaj niczemu niewinny, w związku z tym te zewnętrzne warunki, w które pan jakby wszedł do tej szkoły, są na tyle dla pana niekorzystne i niesprzyjające, że będzie panu bardzo trudno udowodnić, że jest pan dobrym dyrektorem.

J. B. Rozumiem to, o czym pan mówi do mnie, tylko sytuacja moja jest jaka w tym momencie?

M. B. Tak jest zupełnie jasna.

J. B Rozumiem, ja powiem wprost, decyzji w tej chwili o tym, czy ja bym się zgodził, czy nie, no nie jestem panom w stanie w tej chwili odpowiedzieć, no…

M. B. Panie dyrektorze, rzecz jest w tym… ja… nie w tym ,czy pan się zgodzi, rzecz jest w tym, kiedy pan to uczyni. Bo jeśli pan nam powie po półroczu, ze pan chce odejść, to my powiemy: „nie człowieku, teraz ciąg do końca!”. Bo wtedy nie będzie takiej prostej sytuacji jak teraz, to co panu mówiłem. Pan skałada rezygnację, ja proszę kogoś z prasy z mediów, przedstawiam sytuację, jaka ona miała miejsce, przedstawiam kontrolę kuratorium , przedstawiam kontrolę naszego audytora… Człowiek bogu ducha winny został wplątany, tak się zachowali jak się zachowali inni. Pan wychodzi z całej sprawy z twarzą, my tam staramy się panu pomóc, to jest jakby druga strona medalu, nieoficjalna, my staramy się panu pomóc, bo takim ludziom należy pomagać, którzy dobro dzieci uważają, że jest ważniejsze od wszystkiego innego, nawet od własnej kariery. Panu pomagamy i sprawa się rozwiązuje. Natomiast jeżeli pan pociągnie przez pół roku, to sytuacja jest zupełnie inna.

J. B. Ja rozumiem.

M. B. Pan wtedy trwał i pan działał. Wtedy po pół roku już będzie nie sytuacja, że kuratorium, ktoś tam, tylko będzie , że pan się po prostu nie nadaje, że pan wszedł na to stanowisko, ale pan się po prostu nie sprawdził. I teraz gdzie pan wróci i z czym pan wróci? Ja o tym mówię, a to nie jest pańska wina, jeśli oni będą chcieli pana zablokować, to zablokują.

J. B. Ja wiem o tym. 

M. B. A nauczycieli jest ilu?

J. B.  - 55

M. B. i w tym cała rzecz. I teraz jest pańska decyzja. Nasza decyzja wynika i nasz troska wynika tak: z jednej strony o dzieci…

J. B. …to jest priorytet…

M. Bogdał - …priorytet, ale tak samo, jak pan myśli o tym, że później pan będzie musiał  iść w życie, po roku, po pół roku, czy po dwóch latach, nieważne – będzie pan musiał iśc w życie dalej i to co się teraz stanie, to będzie szło za panem i może o panu świadczyć albo dobrze albo źle, tak samo jest z nami. My też wykonujemy swoją funkcję, na podstawie tego jak działamy w szkołach, będziemy oceniani przez mieszkańców naszego powiatu, bo jedni patrzą tak: niedobry dyrektor, inni powiedzą tak: no jaka to władza, że jest taki dyrektor ? A A tak jak mówię, pańskiej winy tu niema, ale za chwilkę to się, może wszystko zupełnie zmienić. Ja wiem, że są jeszcze inne osoby, które z panem zapewne rozmawiają. Mnie zadziwiło strasznie to i nie wiem jak to się wydarzyło.

J.  Błauta    -  ale jakie  inne osoby, bo to chciałbym to wiedzieć. 

M. Bogdał  -   jak to jakie osoby. Ma pan znajomych, kolegów, żonę. Pewnie pan z nimi rozmawiał? 

J.  Błauta     –   na temat mojej pracy ?  Z  żoną. 

 M. Bogdał  -  no to ja rozmawiam z kolegami też, w związku z czym myślałem, że może pan też rozmawiał z kolegami. Wróciła do mnie informacja zwrotna ze szkoły wczoraj, że pan być może, że pan być może się zgodzi na rezygnacje z funkcji. Powiem panu, że to mnie strasznie zaskoczyło i zabolało. Powiedziałem, że to nie wypłynęło na pewno do pana. I nie wypłynęło nap weno ode mnie. W związku z tym, być może są osoby, które są zainteresowane tym, żeby to o czym wspólnie żeśmy rozmawiali nie do końca się udało. 

J. Błauta  – zaskoczył mnie pan teraz, że ktoś coś wie o moim życiu zawodowym więcej niż ja.

M. Bogdał –  tak nie koniecznie musi być. 

M. Awiżen – zawsze może być tak, że sobie ludzie dopisują. To jest inna sprawa. Ale to nie zmienia faktu, że…

M. Bogdał – osób, które są zainteresowane tą sytuacją jest naprawdę wiele. Znaczy inaczej. Różne osoby są zainteresowane tą sprawą w różny sposób. Najprościej rzecz ujmując, pani kożuchowa jest zainteresowana tym, żeby  panu się nie udało. My jesteśmy zainteresowani, żeby albo panu, albo komukolwiek innemu, żeby się udało. Żeby ta szkoła zaczęła funkcjonować, bo to jest najlepsza i najważniejsza szkoła w powiecie kłodzkim. I tak to miej więcej wygląda.

J. Błauta – no rozumiem, co panowie, o czym toczy się rozmowa. Tylko proszę mi powiedzieć teraz tak. No ja musze to przegryź przez weekend. Nie ukrywam, bo chciałem poznać pana propozycje. No teraz już wiem. Czym będę się zajmować w tym wydziale rolnictwa ?

M. Bogdał – po co to panu wiedzieć ?

J. Błauta – no wie pan jak ja bym ewentualnie podjął taką decyzję, to żebyśmy nie błądzili w malinach.

M. Bogdał -   mówiąc uczciwie, powiem panu tak. Yyy…na dzień dzisiejszy nie umiem panu powiedzieć  - czym konkretnie Możemy porozmawiać to znaczy pan czy ja porozmawiać z dyrektorem. I on by tam wskazał panu miejsce, które by pana satysfakcjonowało i które by pana interesowało.

 J.  Błauta  -  rozumiem, że stanowisko pana starosty Krzysztofa Baldego jest identyczne jak panów?

M. Bogdał -  Myślę, że to co uzgodnimy razem to tak zostanie. Dlatego dzisiaj ja poprosiłem, o widzi pan,  poprzednio rozmawialiśmy sami.

J. Błauta -    ja rozumiem.

M. Bogdał –  żeby pan nie miał takiego odczucia, że rozmawiał z panem tylko Wicestarosta, który jest z PSL-u.

J. Blauta – ale absolutnie, ja tego tak nie odczytuję. 

M. Bogdał – na wszelki wypadek.

J. Błauta – acha ,rozumiem, bezpiecznik taki,

M. Bogdał – tak, bezpiecznik taki, 

M. Awizeń – na wszelki wypadek, no tak,  ja jestem tu jak taki bezpiecznik. Zarząd o tym wie.

M. Bogdał -  Proszę mi wierzyć, dla zarządu to też nie jest  łatwa sprawa, to tez nie jest łatwa sprawa. My jak byśmy znali ten złoty środek to byśmy go znaleźli. Ale nie ma złotego środka.

J. Błauta – ja rozumiem,

 M.Bogdał - tu każde rozwiązanie niesie za sobą jakieś niebezpieczeństwo. Jest w jakimś sensie nie do końca doskonałe.  Co byśmy nie zrobili. Załóżmy, że najłatwiejszym rozwiązaniem byłoby, że pan zostaje. Co się stanie jeśli te wszystkie jakby, te wszystkie jakby… rzeczy, które do nas wpłyną. To nie wpłyną do mnie, bo one wpłyną do pana starosty, wpłyną do przewodniczącego rady, każdy przychodzi strzępi słuchajcie a to, słuchajcie a to. Przychodzi przewodniczący komisji rewizyjnej do mnie i mówi tak – Marek, zobacz, poczytaj sobie internet. Co pisze młodzież, nie rodzice, nie nauczyciele, co pisze młodzież o funkcjonowaniu tej szkoły. I tak dalej i tak dalej. I to jakoś  się to wszystko zbiera w jedną całość.

J. Błauta – rozumiem, to może tak, żebyśmy mieli jakiś obraz sytuacji. Pierwsza rzecz to rolnictwo. Drugie wspomniał pan o oświacie, a w oświacie czuje się dobrze. Czym mam się zajmować w oświacie ? Tu mówimy o oświacie powiatowej ?

M. Bogdał – tak, tak. No na razie nie możemy o innej mówić.

 J. Błauta – no rozumiem.

M. Bogdał – o innej nie możemy mówić. No panowie to co mówiłem. Jest wolne miejsce w wydziale rolnictwa. Tam by pan mógł przejść od razu. Natomiast w oświacie czy gdziekolwiek, oczywiście tam też jest wymagany konkurs, ale to stanowisko można powierzyć. Pan spełnia wszystkie wymogi formalne, tak że nie byłoby problemów. Poza tym dał się pan poznać jako człowiek, który no trzeba tu powiedzieć reprezentuje pewną jakość i to znaczącą jakość. A na te wszystkie pozostałe funkcje trzeba poczekać.

J. Błauta  - no rozumiem, trzeba ogłosić konkurs.

M. Bogdał – jest kilka miejsc, gdzie są osoby, są obsadzone bez konkursu.

J. Błauta  -   ja rozumiem,

M. Bogdał  - gdzie są komuś powierzone stanowiska i tak dalej i tak dalej. No to żeśmy o takich miejscach dzisiaj rozmawiali.

J.  Błauta   – i trzecia propozycja to był Dom Wczasów Dziecięcych w Dusznikach.

M. Bogdał  -  y-chy.

J. Błauta – i tam też miałby być konkurs?

M. Bogdał -  tam jest osoba pełniąca obowiązki.

J.  Błauta  - rozumiem. Twardy orzech do zgryzienia. Na coś się trzeba zdecydować.

M. Bogdał – panie dyrektorze. Tak, to jest twardy orzech do zgryzienia i powiem, że panu też nie zazdroszczę. Bo pan został w manipulowany w jakiś sposób przez osoby trzecie w sytuacje no nie do pozazdroszczenia.

M. Awiżeń - powiem, że jak tu przyszedłem, to uważam, że zawsze trzeba, nie można sobie człowiekiem, człowieka od tak przestawiać bo to nie są klocki i tutaj rzeczywiście też panu współczuję w tej sytuacji w jakiej pan jest. Zmieniła się też władza, zmieniło się też parę innych rzeczy i rzeczywiście, natomiast jedno co mi się wydaje to pańska wina jest nie zawiniona w tej całej sytuacji. Przy okazji powiem, że na pewno też nie wyobrażam sobie, żeby Pani Kożuch na przykład wróciła na te stanowisko.

M. Bogdał – o, nawet nie ma mowy.

M. Awiżeń -  dla pańskiej informacji, że tu nie oto chodzi .

J. Błauta  - nie, ja że tak powiem jeśli bym się zdecydował na propozycje padające od panów starostów no to wtedy w kwestii zarządu komu powierzy te funkcję. No generalnie ja chyba nie mam możliwości że tak powiem namaszczenia nikogo chyba, no.

M. Awiżen  - nie, nie , oczywiście, że nie, tylko chciałem żeby pan wiedział, że to nie jest gra tego typu, że tu pani Kożuch pana wygryza, że jakieś takie rzeczy. Nie my po prostu autentycznie chcemy uspokojenia sytuacji.

J. Błauta  - nawet tak nie pomyślałem.

M. Awiżen – tym lepiej to o panu świadczy. Natomiast na pewno trzeba z tej sytuacji wyjść bardzo kompromisowo. Moim zdaniem wyjście takie, które nie do końca jest też, nie do końca może być też dla pana radosne, bo to zawsze jest przechodzenie. Zmienianie miejsca pracy i tak dalej i tak dalej. To jest bardzo trudna rzecz. Ja współczuje szczerze, a z drugiej strony deklaruje, że będziemy robić, będziemy znajdywać takie rzeczy, żeby w końcu   usadowił się pan w cudzysłowiu na jakimś spokojnym miejscu. I tutaj razem już bardzo mocno się  do tego bierzemy.

M. Bogdał -  spokojnym w sensie takim z możliwością pójścia do przodu. Bo rozumiemy, że skoro pan startował w konkursie to ma pan pewne ambicje.

M. Awiżeń  -  na władzę,

J. Błauta  - i zawodowe i finansowe, może tak.

M. Bogdał i M. Awiżeń – noo, no,

M. Awizeń - jest pan młodym człowiekiem, trzeba panu dużo rzeczy.

M. Bogdał – wie pan co mnie najbardziej zadziwiło,  jak  po raz pierwszy przyszedłem na takie spotkanie do starostwa, usiadłem  jako radny , jak zostałem wybrany  ilością kilku dosłownie głosów nad swoim  następnym.  I tu słyszę nagle tak, że najważniejszą cechą człowieka jest jego ambicja. Dotąd mnie wszędzie zawsze uczyli, ze ten ambitny to  jest taki nie w porządku, nie  jak..

J. Błauta – gorszy od Hitlera, nie

M. Bogdał -  tak, tak , tak, a tu nagle mówią, o  z niego będą ludzie bo on jest ambitny. W związku z tym ja też rozumiem, że ambicje wynikają pewnie z jakiś predyspozycji i tak zazwyczaj jest. W związku z tym myślę, że i u pana tych predyspozycji nie brakuje. Tylko są czasy i są miejsca, w których się nie da pójść do przodu.

J. Błauta – rozumiem, jak się to mówi, z amerykańskiego filmu- nie właściwe miejsce nie właściwa pora.

M. Awiżeń – no tutaj tak po prostu, zdarza się, że sytuacje zewnętrzne nas też ograniczają. 

M. Bogdał – sytuacja pańska mogła być zupełnie inna, zupełnie inna. My być może nie mieli byśmy dzisiaj problemu, gdyby ktoś 30-go sierpnia wręczył pani Kożuch dyscyplinarne zwolnienie z pracy, bo jej się za przygotowanie szkoły do rozpoczęcia roku szkolnego takie, to należało.  I teraz by była zupełnie inna sytuacja. Tylko, że zawinili panowie i pan dyrektor, który ciągle choruje. No być może rzeczywiście tutaj jest nie tak, może tu troszeczkę poszedłem po bandzie.

M. Awizeń – no, bo może to nie tak, 

M. Bogdał -  może to nie miejsce, ale wtedy by było zupełnie inne nastawienie pozostałych nauczycieli. I by była sprawa zupełnie oczywista, kto , y….,  kto czego nie dopilnował. Właściwe to co ja mówię potwierdza kuratorium,

M. Awiżeń - wprowadzenie pana w szkołę było źle zrobione. Bo to też, nie wystarczy tylko być i mówić proszę bardzo będzie dobrze. To nie tak. Na pewne rzeczy pan powinien otrzymać wsparcie. Teraz jest trochę trudniej.

M. Bogdał – a teraz się narobiło. To o czym żeśmy rozmawiali. Tych 31 nauczycieli, którzy podnieśli rękę oficjalnie z otwarta przyłbicą za pańskim odwołaniem, ma prawo podświadomie nawet, jeżeli tego nie mówią wprost, ma prawo podświadomie  myśleć tak. Jak się już usadowi na swoim stołku to teraz z nami zacznie robić porządek. Ja myślę, że to, to był wielki błąd tych nauczycieli też, że oni to zrobili. Choć ja wiem, że pan  wnioskował, żeby głosowanie było tajne. Może jego wynik byłby inny, gdyby było tajne.

J. Błauta – no możemy przypuszczać w tej chwili,

M. Bogdał – ale nie, 

J. Błauta -  rozumiem,

M. Bogdał -   zmierzam  do tego, że gdyby głosowanie było tajne, to oni mieli by możliwość mówić tak.  Nie ja głosowałem za Tobą, to wszystko wie pan, … he, he, he,   Nie, a jak jest po wyborach ? Wszyscy na ciebie głosowali, a jakby zagłosowała choćby 1/3-a z tego co mówią, że głosowali to i mieli byśmy głosów 3-y razy tyle co mamy. To jest normalne. A tutaj oni sobie takiej możliwości nie zostawili. I oni mogą podświadomie też myśleć, ja myślę, że to z tego też wynika ta deklaracja, że będziemy dotąd drążyć, że zadusimy, że oni zakładają, że jak się pan umocni z kolei  na swojej funkcji to pan im odpłaci pięknym za nadobne. Tak myślę, ale czy mam rację - też nie wiem.

M. Awiżeń –  no to są problemy psychologiczne, 

M. Bogdał - aczkolwiek bardzo istotne. 

M. Awiżeń - niestety czasami jak obserwujemy, nie,  przepraszam, że  pana urażę, ale czasami mam wrażenie że nauczyciele czy rady pedagogiczne w środowisku swoim zachowują się jak klasy, nie. I troszkę i czasami pewne argumenty nie docierają. Trzebmy uspokoić sytuację w druga stronę. Dobrze, będzie czas, będzie chwila. Niestety nie jest to psychologia tłumu.

J. Błauta -   nie dociera, nie dociera.

M. Awiżeń  - niestety nie jest to psychologia tłumu. Więc jeżeli tak, może być sytuacja taka i tego bym się najbardziej obawiał, nawet,  chociaż tutaj ni chcę nikogo o to personalnie posądzać, że nawet ze złości będzie nawet nie winem, chorowanie, coś tam, źle, albo inne zajęcia niż nauka, no  to i skończy się dla nas tragicznie przy wynikach matur. I wtedy na cóż,  to my to bierzemy na siebie. Obojętnie kto jest dyrektorem to to  i tak idzie na nas bo organ założycielski nie przypilnował. Przecież wiedzieliście, że coś jest nie tak. I tutaj.

M. Bogdał – i  powiem panu tak, że być może są gdzieś tam osoby, które panu dzisiaj kibicują. Bo tutaj wtedy będzie czysta wojna. Są osoby które być może dzisiaj panu kibicują, żeby się panu udało. Te same osoby, gdy sytuacja się odwróci i któryś z rodziców złoży wniosek, że jego dziecko – do sadu. Takie głosy do nas dotarły, że takie wnioski będą składane. Do sądu, że jego dziecko nie zdało matury ze względu na to, że szkoła była źle przygotowana do roku szkolnego. To te same osoby, które dzisiaj być może trzymają kciuki, żeby panu się udało, będą tak biły i w nas i w pana,  że …

M. Awiżeń – znaczy, my  już przerabialiśmy takie rzeczy.

J. Błauta -  ycha, już to było jedzone,

M. Bogdał, M. Awiżeń – tak, tak,

M. Bogdał – to jest polityka, tak robią się wybory. Bo to będzie rok wyborczy. Kończy się ten, mamy wakacje i po wakacjach są wybory. Jeżeli cokolwiek będzie w tej szkole źle, to z pana zrobią  nikogo, a na nas będą próbowali zrzucić że to cała wina, o tak dalej i tak dalej. No, my sobie jakoś poradzimy na szczęście, bo jesteśmy przyzwyczajeni, zresztą mamy możliwość obrony. Jak będzie pańska możliwość obrony?

M. Awizeń – będzie kiepsko, no nic. Inaczej, pan zdaje sobie z tego sprawę. Bo już powtarzamy wszystko w kółko, to nie ma sensu, nie?

J. Błauta – tak, jasne,  ja znam stanowisko organu prowadzącego no  przekazane przez panów. Przedstawiłem swoje. Ja nie powiedziałem, że ja tupię nogami i powiedziałem, że nie. Muszę, muszę rozgryźć to, no dostałem jakieś propozycje, których no zgodzi się pan ze mną we wtorek nie było. No teraz ….

M. Bogdał – panie dyrektorze powiedzmy tak, żeby pańskiego czasu cennego nie zabierać, ja mam druga sprawę takiej samej ważności. Tam siedzą ludzie, być może jeszcze bardziej skomplikowana niż ta do rozstrzygnięcia. Chciałbym żebyśmy się umówili na konkretny termin jeszcze raz. Bo powiem panu tak, ja tak myślę, nie wiem czy pan starosta się ze mną zgodzi, że tą sprawę musimy załatwić do końca przyszłego tygodnia, albo już jej nie ruszamy.

J. Błauta – to jest dobry termin, myślę, że to jest dobry termin.

MB-Ja myślę , panie dyrektorze, że ,   panie  starosto, jeśli pan by się ze mną zgodził, na przyszłą środę…, to byśmy się  spotkali  w przyszłą środę i sprawę już definitywnie załatwili, albo w tą, albo w tamtą. Przyjdzie pan do nas, powie pan :,,tak”, zgoda?

MA- We środę mamy sesję, to we czwartek, albo wtorek?

JB-  We wtorek jestem na komisji rewizyjnej, wiec trudno mi mówić o godzinie, bo 10.45 jest posiedzenie komisji rewizyjnej, na które zostałem wezwany i  no nie wiem , ile to potrwa; czy 15 minut, czy 20 minut, trudno to powiedzieć.

MB- Na komisji rewizyjnej różnie może być.

JB- No może być różnie, dlatego mówię, no.

MB- Na komisji rewizyjnej będzie miał pan odczucie, bo tam są radni różni, czyli będzie miał pan okazję dowiedzieć się, jakie jest nastawienie.

MA- Tutaj jest …., nacisk tu jest bardzo mocny, zresztą pan sam to poczuje. Ale we wtorek, czy czwartek?

JB- Jak we wtorek, z punktu widzenia technicznego, to ja nie wiem, jak z tą komisją , po prostu , nie?.

MB- Panie dyrektorze, to może byśmy się umówili po komisji, może byśmy się umówili po komisji?

MA- Komisja rewizyjna, komisja rozwoju. Po komisji po prostu, dobra, niezależnie o której się skończy, po prostu sobie zejdziemy tu na dół, na herbatkę spokojnie, po komisji.

JB- Dobrze.

MB- Bo w czwartek jest zarząd, może gdyby się na coś pan zdecydował, może byśmy musieli podjąć jakieś decyzje.

Ma- Fakt, trzeba by było wiedzieć wcześniej.

MB- Nawet, jeżeli chodzi o pańską przyszłość.

MA- No oczywiście też.

MB- Tylko z tym , że tak jak mówię, postaramy się to załatwić w jeden dzień, definitywnie. Jeśli nie załatwimy tego definitywnie w jeden dzień, to zostawiamy to i dalej nie wracamy, 

MA--i kibicujemy.

JB- Ja rozumiem, ja rozumiem. Teraz wracając jednak do sytuacji takiej, przykładowo, przykładowo, hipotetycznie zakładając, że wyrażam zgodę na takie załatwienie sprawy, teraz jeśli nawet docelowo byłby ten Dom Wczasów Dziecięcych, czy tam się sytuacja nie powtórzy? Że tam , przyszedł nam nowy dyrektor! Ja rozumiem, że to jest konkurs, ale tutaj też był!!

MA- Zawsze można, czyli inaczej..

MB- Nie możemy do tego dopuścić.

JB- No właśnie mówię.

MB- No to rozwiązanie tego rodzaju-idzie pan do Wydziału Rolnictwa i do momentu dopóki nie będziemy mogli dać  panu  czegoś innego, co będzie pana w pełni satysfakcjonowało. Jest też taka opcja, że pan np. dorabia sobie zwyczajnie, nawet ucząc w szkole.

JB- Tylko w której ?

MB-To byśmy razem porozmawiali, by coś poradzić.

JB- Dobrze, czyli generalnie proszę mi powiedzieć tak: na jakie pieniądze można liczyć z tego rolnictwa, konkretnie już mówiąc, przykładowo ?

MB- Konkretnie rzecz biorąc i uczciwie.

JB – No uczciwie, no jasne że tak.

MB-  W tej chwili nie może mieć pan zarobków wyższych np. od wielu innych pracowników

MA- Takie same jak inni.

MB- Takie same zarobki średnio wysokie, bo pan ma wyższe wykształcenie itd., myślę, że jest to średnio powyżej, no myślę, że coś tam powyżej, gdzieś około 2200 do 2500 złotych

JB- Netto?

MB- Netto, na rękę.

MA-  Miałby pan zarobki w wydziale najwyższe, za wyjątkiem dyrektora.

MB- Myśleliśmy o tym, ja nawet proponowałem  staroście, żeby może jakąś inną funkcję, tylko, że musielibyśmy przeorganizować cały wydział. JB- Ja rozumiem.

MB- Musi się na to rada zgodzić, wie pan , o co chodzi— kolejny dym !!!

JB- Nie sądziłem , że moja osoba będzie powodem takich perturbacji w powiecie. Powiem wprost, ja w tym budynku organu prowadzącego od chwili kiedy powstał powiat, byłem równie dobrze tyle razy, ile odkąd zostałem dyrektorem.

MB- Ja panu coś powiem, to pan padnie śmiechem. Jak zostałem pierwszy raz radnym powiatowym, nie wiedziałem , gdzie  powiat, tak, że..( PS- głośny śmiech p. Awiżenia).

MA- Żartujesz?

MB-Nie , dlaczego. No może w Bystrzycy to wiedziałem, gdzie jest bardzo precyzyjnie itd. , ale tu w Kłodzku, nie do końca wiedziałem , gdzie jest powiat. Tak , że każdy żyje swoim życiem, ciągle są jeszcze takie głosy, że powinien być powiat bystrzycki.

JB- No to już się ciągnie ta sprawa, gazety się rozpisują, itd.

MA- Ja powiem tak: wszedł  pan do wyższej elity w cudzysłowie.

JB- Taki awans!

MA- Pokazał się pan w innej sytuacji, wcześniej był pan zwykłym nauczycielem, nie rozmawiał pan ze starostami.

JB- No , nie miałem możliwości.

MA- Powiem  ze swojego doświadczenia- jestem człowiekiem ambitnym, bo nie mam co tu tego ukrywać.

MB- Jak my tu wszyscy, nikt z nas tutaj wcześniej nie był.

MA- Nagle zaczynamy rozmawiać o innych rzeczach i w innych sytuacjach się stawiać. I jeżeli my już rozmawiamy, a znamy się teraz nawzajem, to już wchodząc tutaj jest pan troszeczkę wyżej- w moim przekonaniu. W moim przekonaniu zaczynamy rozmawiać o innych sytuacjach, nie o jakichś tam: może pół etatu tam, a pół gdzieś indziej. Jeżeli pan się rzeczywiście sprawdzi w takiej lub innej działce, nie widzę przeszkód, żeby się zastanowić nad swoją polityką. Tak, żeby też rzeczywiście współpracować też politycznie. Ale tu mówię, bo tu jak się już wyżej idzie, to już trzeba się zastanowić nad swoją przyszłością.

MB- Miałbym jeszcze jeden argument, który dla mnie jest jakby kłopotliwy. Ja sobie w pełni zdaję sprawę, że ja nie mogę doprowadzić do sytuacji, w której panu stanie się krzywda. Bo my jesteśmy z tej samej gliny. Góra z górą się nie zejdzie, a człowiek z człowiekiem się zejdzie. Ja zdaję sobie w pełni z tego sprawę, że pan mi może w przyszłości pomóc, jeśli ja panu teraz będę się starał nie zaszkodzić. Biorę to pod uwagę, proszę mi wierzyć. No bo są różne rozwiązania. Mówiłem: słuchajcie, a gdyby nie tak..

JB-  Staram się na zimne dmuchać, no bo nie wiem jak to ugryźć. Moja żona mi powiedziała taką rzecz, jak rozmawiałem z nią we wtorek wieczorem. Dzieci już spały, jak siedzieliśmy sobie przy herbacie, no i tak, no rozmawialiśmy na ten temat. Mówię , że jest taka sytuacja, propozycja itd. Ona mówi tak: i teraz wychodzi twój błąd przez całe życie. Ty powinieneś się do jakiejś partii się zapisać. Ja mówię: do jakiej partii mam się zapisać? No zapisz się do jakiejś partii. A ja mówię: do jakiej, jak ja wiem tylko, jakie partie są, ale.

MA- Nie polecam panu zapisywanie się do partii, to jest różna sprawa.

MB— Nie rozmawiajmy o partiach

MA-- Bo my w tej chwili idziemy w kierunku, bo tutaj awansują ludzie niekoniecznie należący do partii i nie w tym rzecz.

JB- I to chyba jest dobrze……, awansują lepsi.

MA- Czym innym jest takie stanowisko jak tutaj jest z jakiegoś udziału partyjnego, bo to jest polityczne stanowisko i my sobie zdajemy z tego sprawę.

Czym innym jest natomiast Korpus Cywilny itd. , idziemy w tym kierunku, bo są ludzie, którzy znają się na pewnych sprawach. My pewnych ludzi, niezależnie kto skąd przychodzi, nie ruszymy w starostwie, nie dlatego, że oni są nieruszani , tylko dlatego, że są przydatni. Jak człowiek jest przydatny, jeszcze do tego robi porządną robotę, to nikt się do niego nie przyczepi, bo ktoś musi pracować. Natomiast, i to jest normalne. Z drugiej strony pan nie miał okazji nam pokazać- tak do końca- co by pan mógł  robić, jakie  miałby pan też możliwości, których my ich nie znamy przecież. I natomiast  w tym momencie jesteśmy tu w tej sytuacji takiej: pan starosta jest tu z innego powodu, ja  z innego powodu.  Niemniej jednak każdy z nas musi pilnować sprawy i nie może się stać krzywda za naszej kadencji nikomu celowo. Jeśli ktoś rzeczywiście sobie zasłuży, to jest inna bajka, to wtedy nie ma dyskusji. Niech się panu tak nie zdaje, natomiast tak naprawdę, żeby nie było dyskusji.

PS…… do biura wchodzi starosta Krzysztof Baldy

MA- Już kończymy.

Starosta: to jak skończycie, to jeszcze do mnie na chwilę ( po czym wychodzi).

MB- Rzecz jest cała w tym, że pański sukces jest naszym sukcesem, pańska porażka jest naszą porażką. 

JB- O, nowa maksyma!

MB-  Nie, ale prawdziwa. Boimy się w tym momencie, że pan nie ma żadnych szans, że zewnętrzne warunki są tak ustalone, że pan nie ma żadnych warunków na sukces. Nie ma takiej opcji, że ma pan szansę na sukces w tej sytuacji, w której pan się znalazł. To nie zależy od pana.

Ja tu koledze opowiadałem, zanim pan przyszedł, jak pracowałem w poprzedniej firmie, co bym nie zrobił, to wszystko źle!!! Aż w pewnym momencie- tam była taka opcja- wszedł ktoś z zewnątrz, poustawiał tych, których mógł poustawiać, a tu takiej opcji nie ma- jest Karta Nauczyciela.

Ponownie wchodzi starosta i mówi :  panowie , chodźcie na moment.

MB- To my właściwie żeśmy skończyli.

Starosta: Panowie, gdyby p. Błauta mógł minutkę zostać, .. chodźcie!

JB-  zaczekam .        MA i MB wychodzą do biura starosty i wracają po 40 sek.

JB- Cóż się dzieje takiego, nowe okoliczności?

MB- Nie , jest nowa oferta- wicedyrektor  PCDiK i święty spokój!

JB-  A pana Skrzypczyka?

MA- Niech się pan o niego nie martwi.

JB- Nie no, ja znam człowieka, bo ja rozmawiałem z nim przed drzwiami.

       Co ja miałbym tam robić?

MB- Będzie pan wicedyrektorem doskonalenia kadr, chyba wizja na przyszłość nie najgorsza? Druga rzecz, że by się to wszystko uspokoiło. Bo teraz, to co pan mówi, gdzie byśmy nie wskazali pana na siłę , to wie pan jak to będzie? To bezpośrednio od nas zależy.

MA- to nie jest kwestia oświatowa, ale to nie jest kwestia takiego sytuacji jak np. zarządzanie szkołą. Też, że powiedzą: a tutaj nie!

JB- Rozumiem, no bo rozmawialiśmy o ambicjach.

MA- W zasadzie awansuje pan.

JB- Można byłoby coś takiego zaryzykować.

MA- Po prostu dostał pan lepszą ofertę.

JB- No ale ustalamy  wersję dla mediów, czy .., no bo pytam psychologicznie teraz.

MB- Wiemy, czego mamy się trzymać.

JB- No bo jak mamy się dogadać, to mamy się dogadać.

MB-Nie będzie gorzej. Wybiera pan pomiędzy ośmioma miesiącami wojny, a np. 200 zł miesięcznie wyższą pensją od poprzednika, to chyba warto? Boimy się tego, przewodniczący rady , rozmawiałem z przewodniczącym rady- to jest wieloletni dyrektor szkoły. 

JB- Ja wiem. Polanica jest na P II…?( )

MB- I on do mnie mówi coś takiego: doszły mnie słuchy, że do tego stopnia jest źle, że rodzice sami złożyli, zostaną zainspirowani.

JB- Dostaną iskierkę.

MB- Polityka to nie  tylko kwestia nauczycieli  to jest kwestia oświaty, one nie idą ze sobą. Bo to nie jest jakaś tam szkółka, tylko najważniejsza szkoła w powiecie- ,,Chrobry”.

MA- No nie jest taka najważniejsza, chociaż ja ją kończyłem.

JB- Powiem tak: w rankingu zdawalności matur- trzecie miejsce w powiecie. (wypiję panom wszystką wodę). Zdaję sobie sprawę, że kilka znanych nazwisk tę szkolę skończyło.

MB- Panie dyrektorze, męska pana decyzja.

JB- Ustawiliśmy się na wtorek po komisji rewizyjnej, nie?.

MB- Tylko tak,  we wtorek się spotkamy i będziemy rozmawiać od nowa.

JB- Nie będziemy rozmawiać od nowa, ja muszę przeżyć komisję, bo zostałem wezwany przed komisję.

MB- To i tak będzie pan musiał przeżyć. Ale po co ma pan to przeżywać?

JB- Przeżyję , tylko niech mi pan powie, bo jak mamy pewne ustalenia, to ta komisja może.

MB- Ja proszę pana.

JB- Jak tu siedzę.

MA- Przypuszczalnie będzie jeszcze kwestia kadrowa, sekretarz, no musi o tym wiedzieć jeszcze starosta. Trzeba będzie to dopilnować.

JB— Czyli biblioteki pedagogiczne, poradnie psychologiczne…

MB-Ja mogę dopilnować, żeby pan nie musiał wysłuchiwać, ale może pan słuchać, jeżeli pan uważa, że to nie jest dobra podpowiedź. Ja bym tą sprawę załatwił w poniedziałek i nie szedł na komisję. 

JB-  Na komisję muszę iść.

MB- Po co ?

JB- Mój pracodawca mnie wezwał, no to muszę iść.

MB-  Rezygnacja, ale wtedy po co ? Jako kto ?

JB- Mam propozycję: niech to ma ręce i nogi, ja się nie ochraniam przed pójściem na komisję. Jeśli będą jakieś zarzuty do mnie, to ja chcę to usłyszeć, żebyśmy może ukrystalizowali temat.

MA- No ale to jest forma..

JB-  Nakopali mi już do tyłka tyle, że jak mnie kopną jeszcze raz, to nie umrę, no.

MA- Ma facet twardy tyłek.

JB- Nie.  Nie  o to chodzi, panie starosto. Rozmawiamy rzetelnie. W maju powiedziałem ,,A” jeśli złożyłem dokumenty, w czerwcu powiedziałem ,,A” , kiedy złożyłem dokumenty na konkurs. Dwudziestego szóstego( 26.06.09) wygrałem ten konkurs, dostałem powołanie, no sierpień,  wrzesień – jest  tak  jak  jest. Jeśli ma być to dopełnienie jakiegoś etapu w moim życiu , to niech się dopełni, no!

MB- Dobrze.

MB- To jest najlepsze rozwiązanie.

 JB- Powiedzą tak: kopaliśmy go 3 tygodnie w tyłek i nagle jak można załatwić sprawę raz na zawsze, to on ubrał spodnie, no.  No to tak nie będziemy. Ja mam też swój honor, mam swoją twarz. Jeśli powiedziałem w czerwcu ,,A”, to niech to ,,B” będzie na koniec. Rozumie pan o co chodzi?   I wtedy, przepraszam najmocniej, po tej komisji rewizyjnej spotkamy się. No i ja podejrzewam, że to chyba będzie tak, no.

MA- No to dobrze. Ja mówię,  będę na tej komisji, jeżeli coś, to postaram się pomóc, oczywiście merytorycznie, no właśnie.

JB- Rozumiem, rozumiem. Czyli generalnie byśmy to mogli finalizować od października?

MB- Ja myślę, panie dyrektorze, że to, jeżeli pan się zgodzi, to myślę, że od października.

JB- Pierwszego?

MB- No tak, żeby to po prostu zamknąć i otworzyć nowy.

JB- Ale to musiałbym jeszcze z dyrektorem Skrzypczykiem rozmawiać?

MB- To już może to pan nam…

JB-  Nie no , musiałbym wiedzieć, co miałbym robić, za co odpowiadać, na którą przyjeżdżać do pracy?

MB-  Najpierw tu  z nami pan  załatwia sprawę.

MA- W tej chwili ta sprawa się urodziła, no inaczej,  może inaczej.

MB- Myśmy szukali rozwiązania, ale było mało czasu. Starosty nie było przez dwa dni, w międzyczasie był zarząd, czyli to wszystko jest na wariackich papierach robione. Ale wychodzimy z założenia: albo zwalić wszystko na poprzedniczkę, albo załatwić ich obu.

MA- No ale teraz też musimy myśleć o panu, żeby było to wszystko zgodne ze wszystkimi formalnościami, z tymi  które w tym momencie widzimy. Wszystkie formalności muszą być, żeby pan był tam nieruszany- dla pańskiego też dobra, po prostu, a dla naszego- jakby nowej twarzy. Tak jest, chcemy żeby to było wszystko dobrze zrobione, sprawdzimy dokładnie wszystkie sprawy merytoryczne, przygotujemy to do wtorku i będzie wiadomo co i jak,  i usiądziemy sobie i już !

MB- No to gra. 

JB- Widzimy się na komisji. Kłaniam się, do widzenia!

STENOGRAM Z ROZMOWY  z dnia  28.09.2009r.

Wicestarosty Kłodzkiego Pana Marka Bogdała i Etatowego Członka Zarządu Powiatu Pana Macieja Awiżenia z Dyrektorem Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Kłodzku Panem Jarosławem Błautą

Miejsce Rozmowy :    Starostwo Kłodzkie – Gabinet Wicestarosty Kłodzkiego.

J.  Błauta    -  Dzień dobry, można,

M. Bogdał  -  tak, witamy

J.  Błauta    -   biegłem jak tylko mogłem ,

M. Bogdał  -   cieszymy się,

M. Bogdał   –  mamy mało czasu, napije się pan czegoś ?,

J.  Błauta     –   nie dziękuję bardzo, ja musze wracać  bo arkusz mi się drukuje, tak, że muszę wracać

 M. Bogdał  -   jak pan wie dyrektorze, chętnie dotrzymujemy słowa, czuli na komisji rewizyjnej nikt pana nie czepiał, na komisji  edukacji została sprawa właściwie  pańska zupełnie zdjęta, e…  jest…-  dzwonek telefonu …… 

M. Bogdał - nie teraz , Krzysiu wyślij mi smsa bo teraz nie mogę rozmawiać - albo zadzwonię do ciebie za chwilę……     y..no,  w tej sprawie panie starosto chcemy z tym panem rozmawiać i tą sprawę  zakończyć w tę czy tamtą stronę,

M. Bogdał  – dyrektorze nie będzie dobrze, jest znowu skarga nauczycieli i to taka w takim tonie jakim jeszcze nie było, na intradoku przed chwilą ją czytałem. Właściwie ona już był wczoraj, tylko że wczoraj tak pobieżnie i dzisiaj. No zarzucają panu  no wszystko co najgorsze na świecie,

M. Bogdał -  dyrektorze bardzo pana prosimy niech pan – niech pan pójdzie na ten układ z nami, nie ma pan tutaj nic do stracenia,  wręcz pan zyskuje. Za chwile , za chwile my będziemy musieli zmienić front, na tych komisjach nie będzie głaskania tylko będą ataki i to takie niemiłosierne, bo tu wczoraj  żeśmy się spotkaliśmy z naszymi radnymi to oni najchętniej by poszli pana zagryźli, bo tak to wygląda. Mówię  panu jako krajanin  z tej samej gminy, niech pan na to pójdzie, niech się pan zgodzi , niech pan przejdzie tam i wszyscy  będziemy mieli,  co tam się będzie działo to się będzie działo, my pana tu wybieramy na maksa, tak jak  już mówił  tutaj wczoraj pan Starosta, że jest wszystko w porządku, pan wszystko poukładał, że wszystko gra - nic się nie dzieje, bardzo pana prosimy. Bo za chwilkę  my będziemy musieli nawet, nawet  - zostanie tak , że nawet my i  ja będę musiał zmienić front  w stosunku do pana. Bo przecież ci nauczyciele nie odpuszczą, a do tego się trzeba tam jakoś poodnosić, tam są znowuż  kolejne zarzuty, to co mówiłem oni nie odpuszczą nigdy.

J. Błauta  – no, ale zdaje pan sobie z tego  sprawę, że te zarzuty są jakieś wyimaginowane, ja nie znam tych zarzutów, bo..

M. Bogdał – wie pan co, wtedy jak  żeśmy  siedzieli  tam razem rozmawialiśmy ,co  ja  mówiłem, że na mnie czekają ludzie,  

J. Błauta --  no rozumiem, 

M. Bogdał -  no tu był pan który prowadził działalność, no  nie jest  szkoła to jest coś innego , to jest człowiek, bogu ducha winny, ale on naprawdę był bogu ducha winny,  na ja nie mówię , że pan jest winny, no ale on tam  nie ma do zarzucenia nic, sytuacja zewnętrzna tak się ułożyła, że wszyscy byli w pewnym momencie przeciwko niemu i on złożył  prośbę o rezygnację, bo z całym światem się nie wygra. No tamtej sprawy nie mogę panu opowiadać w szczegółach, no  ale sytuacja była podobna.

J. Błauta – no rozumiem, nie dociekam nawet,

M. Bogdał – tutaj jest tak jak jest, proponujemy panu dobry układ. A tutaj no, no  radni od nas żądają, żebyśmy  bez względu na wszystko- bez względu na wszystko pana odwoływali nawet z uwagi  żebyśmy  zaczęli się  po sądach włóczyć. Oni twierdzą, że zarzuty, które stawiają nauczyciele są wystarczające żeby tą sprawę pociągnąć, a to się jakoś poukłada bo byłaby to robota  dla nowego dyrektora. My tego nie chcemy, bo tak  - zniszczymy bez względu na to jaki będzie efekt, czy pan wygra tę sprawę, czy pan sprawę tą  przegra - to  zniszczymy pana. Bo to chcąc nie chcąc będą jedni będą rzucali takie drudzy będą rzucali takie, a tu się błoto zawsze przylepi. A tutaj robimy sprawę taką, pan jest wybielony, czyściutki, przechodzi pan do PCDK na wicedyrektora za te same pieniądze, nawet jednego dnia tak jak żeśmy mówili , dzisiaj pan skończy pracę w szkole- jutro pan  zaczyna tam. Ja już nawet panie dyrektorze pozwoliliśmy sobie przygotować odpowiednie papiery, albo je pan podpisze, albo pan  ich nie podpisze,  jeśli by  pan podpisał - zamykamy sprawę i cześć.  Dyrektorze  naprawdę, tego nie przezwyciężymy. 

J. Błauta – boje się, powiem panu szczerze, że się boję.

M. Bogdał -   proszę powiedzieć  - czego się pan boi ?

J.  Błauta  -  tego, że pójdę do PCDK-u  i za dwa miesiące będę z PCDK-u – pyk - aut. A wie pan jaka jest sytuacja z wicedyrektorem z PCDK-u ?

M. Bogdał -  proszę posłuchać, nie wiem jaka jest sytuacja z wicedyrektorem z PCDK-u , tam nie było dyrektora i nie ma, jest wolne stanowisko do obsadzenia.

J. Błauta -    dyrektor PCDK-u twierdzi co innego.

M. Bogdał -  mamy schemat organizacyjny to wiemy.

J. Blauta -  acha.

M. Bogdał – jest wolne miejsce na  wicedyrektora PCDK-u, dlatego ja mógłbym  z panem  rozmawiać sam, dlatego proszę tu pana starostę z platformy – bo rządzi platforma i PSL . Jeżeli panu dajemy słowo, że panu się krzywda nie stanie                                                                dopóki my tu będziemy, to się panu krzywda nie stanie. Nawet jeżeli … nie  wiem czy wygramy  następne wybory,  tego nie mogę obiecać, bo tego nikt nie wie. 

J. Błauta -  no rozumiem, to do minie dociera, no wybory są głosem narodu,

M. Bogdał –  jak byśmy wygrali następne wybory  i w tym samym układzie byśmy tutaj wrócili, a tak pewnie będzie  -bo wszystko na to wskazuję , to dalej pan ma u nas fory i my zawsze pamiętamy, że pan w momencie kiedy   byliśmy  my w potrzebie wyciągnął do nas rękę. Bo sytuacja nasza jest podobna, tylko że pan odpowiada sam za siebie ,  jak pan spieprzy to co pan teraz ma , no to jest pańska sprawa - nie?  i pan będzie przynosił  i odbierał  tego efekty, natomiast my odpowiadamy i za siebie i za tych ludzi, którzy są w radzie powiaty, którzy nas wystawili na pierwszą linię i do przodu i od nas żądają konkretnych ruchów.  

J. Błauta – no nie,  trochę się to ma sprzecznie do tego co wczoraj miałem na spotkaniu z rodzicami.

M. Bogdał – chce pan zobaczyć, że to wszystko, to jest tylko, to jest tylko…..

J. Błauta – a nie odnosi pan wrażenia, że to grono pedagogiczne jest przez kogoś  podburzane ?

M. Bogdał – powiem panu tak, nam mówią tak, że pan jest przez kogoś ustawiany, nam mówią że grono pedagogiczne jest  ustawiane też przez kogoś.

J. Błauta  - ja nie powiedziałem, że  przez kogoś, tylko ja odnoszę wrażenie, że ktoś ich mobilizuje jakoś do tego.

M. Bogdał –  ale proszę mi powiedzieć, co takiego, co takiego,  patrzmy  na sprawę inaczej. Nie patrzmy na to co grono pedagogiczne, co ktoś powiedział, co ktoś zrobił. Patrzmy w jakiej jesteśmy sytuacji i co tak naprawdę w takiej sytuacji możemy zrobić i osiągnąć? Nad tym się zastanówmy. Co możemy tak naprawdę osiągnąć w tej sytuacji w jakiej jesteśmy?  No  pan może trwać, pan może trwać na tym stanowisku , oni mogą panu robić cały czas borutę, a my nic nie zrobimy, nie z pańskiej winy. Wiemy, że pan do tej szkoły został źle wprowadzony. To jest wina Marka Szpaka i to jest wina pana dyrektora Ryla. Oni spieprzyli robotę totalnie, bo gdyby oni wprowadzili pana  tak jak trzeba do tej szkoły, pan by zaczął prace tak jak trzeba, to byśmy teraz robili porządki z tymi, którzy tam teraz szumią w tej szkole. A w tej chwili pan został do szkoły źle wprowadzony, są te zarzuty i będą się mnożyli i będą wymyślane z biegiem czasu coraz to nowsze, eeee…. i nic nie zrobimy. Bo jak ruszymy teraz jakiegoś nauczyciel, jak by pan ruszył teraz jakiegoś nauczyciela – bo my nie możemy -  pan może.

J. Błauta  - ale dlaczego ja  mam kogoś ruszać ?  

M. Bogdał  - proszę posłuchać, pan mówił, że ktoś jest podburzany, wiemy kto. Ja i  jakby pan jakby miał zamiar jednak podpisać z nami to porozumienie, to ja bym pana prosił o wskazanie tych osób. Bo my tym osobom nie odpuścimy, które panu dokuczają. To nie jest tak, że tu my się dogadujemy i łapka, łapka, a ci tam Se dalej szaleją. Nie, Nie – tamci też muszą dostać po łbie. Pani Kożuch zabiega tu bardzo mocno przez różne osoby o funkcje różne, ee..- najlepiej dyrektorskie. Niech zapomni ! I te osoby, które szumią w radzie pedagogicznej, też muszą dostać po łbie. To nie może być tak, że oni robią taką borute. Tak jak mówię, pan w moim przekonaniu jest tam ofiarą tego całego zdarzenia, które miało miejsce. Ci źle przygotowali wprowadzenie pana do szkoły, tamci z kolei wykorzystali to i na tym jadą. 


Dyrektorze zróbmy ta jak mówię, bo to dla pańskiego dobra, to dla pańskiego dobra,  jak pan tam zostanie za chwile będzie mnie pan miał też przeciwko panu. I to nie kiedyś tam, jutro, tylko od przyszłego tygodnia. By my też będziemy musieli zając jakieś stanowisko i ustawić się po którejś stronie. My jesteśmy politykami, którzy liczą na głosy ludzi.Za chwilę są wybory, a to dopiero się zacznie piekło. Choćby ze względu na wybory, to dopóki ta szkoła będzie szumiała i szalała to obecna i dzisiejsza  opozycja jest w siódmym niebie. Bez względu na to co mówią tak wygląda prawda. O panu wątpię, że jeszcze ktoś myśli.

J.  Błauta   – no to może wystarczy, że ja sobie sam o sobie  pomyślę, to może będzie najlepsze wyjście.

M. Bogdał  -   nie no,  oczywiście, niech pan o sobie pomyśli sam. Dyrektorze, proszę pana o podjęcie takiej decyzji.

J. Błauta -  teraz,  zaraz, już ?

M. Bogdał -  tak !    teraz, zaraz, już. Załatwiamy sprawę teraz. Zakańczamy ją. Pan sobie przechodzi na ten. W czwartek jestem umówiony z gościem z „Bramy”, nie w piątek, w piątek jestem umówiony z gościem z „Bramy”, opowiem wszystko, co i jak, o tym z kuratorium, o tej naszej wewnętrznej kontroli, o tym, że pan się zachował jak człowiek, że z honorem pan potraktował, że dla dobra  dzieci i one są najważniejsze, i że my żeśmy to docenili i bardzo to doceniamy, że pan jakby swoja karierę poświęcił dla dobra dzieci , i  tak dalej i tak dalej. Ale, żeby to było widziane, że pan tu nic nie na broił, że pan


z podniesiona głową wychodzi, i żebyśmy my, bo my dając panu inne stanowisko – właściwie wyższe niż to było w tej chwili dajemy panu …….

Do gabinetu wchodzi pan Krzysztof Baldy ,

J. Błauta -   dzień dobry Panie starosto, witam serdecznie.

K. Baldy –  jesteście gotowi?  jak jedziecie?  swoimi ?

M. Awiżeń – ja biorę też  skarbniczkę z księgową, 

M. Bogdał -  ja panią Daniele Białek , także,

K. Baldy – przed  przerwą  będzie kwestia WPI

M. Bogdał  - panie starosto, no  próbujemy załatwić z panem dyrektorem sprawę, jak by się udało to zakończyć sprawę,

K. Baldy – domyślam się,

 M. Awiżeń -  ja opowiem nawet sytuację taką,  jak mówią , że o co wam chodzi,  że dajecie więcej  człowiekowi  niż ludziom, którzy są od nas. Takie są w cudzysłowie teksty .  Natomiast  to mnie nie do końca interesuje.  Prawdzie powiedziawszy to trzeba zachowywać się  uczciwie i z godnością.

M. Bogdał -   tu kolega mówi o tym co mówili nasi radni wczoraj, że my chcemy panu dać taką funkcję i aż tyle.

M. Awiżeń -    no mówili -  z jakiej racji, a po co?  i aż tyle. To nie tak powinno być. I teraz tak jak obiecywałem na komisji rewizyjnej, i przepraszam za spóźnienie , ale tu też coś było parę rzeczy,

J. Błauta -  no mi to się pan nie musi tłumaczyć,

M. Awiżeń  - natomiast jak pan zauważył, potwierdziłem wszystko, jest w porządku, pan trzyma rękę na pulsie i tak dalej, zgodnie z nasza rozmową. Co ja mam myśleć co się tam dzieje to jest inna sprawa, natomiast, natomiast tak tego pilnowaliśmy, tak jak rozmawialiśmy tak jest. Do tej pory  nie zdarzyło mi się jeszcze żebyśmy nie dotrzymali słowa, ja osobiście chce mówić za siebie.

J. Błauta – wie pan czuję się fatalnie z tym bo po cholerę był ten konkurs który wygrałem, po co ja włożyłem ten miesiąc starań w to, żeby ten konkurs wygrać. Teraz dla sytuacji niezależnych od siebie, teraz ktoś coś ustawia cos buduje, a ja jestem ofiara jakiejś takiej nagonki zewnętrznej.

M. Awiżeń  - został pan moim zdaniem wprowadzony tutaj w błąd co do tego co z ta szkołą się dzieje i co tam jest.

J. Błauta – no ale uważa pan, że to jest dobre wyjście, że w momencie gdy ja jestem oskarżany i opluwany z każdej strony nieprawdziwymi zarzutami, że ja mam się wycofać ?   

M. Bogdał -  a teraz proszę powiedzieć, czy to jest dobre wyjście jeżeli teraz my  zaczniemy pana odwoływać ?

J. Błauta  - a jeśli będziecie mówić prawdę to proszę mówić.

M. Bogdał –  co to jest prawda ?

J. Błauta  -  no to proszę mi powiedzieć, bo jeśli pan twierdzi panie starosto, że wpływają zarzuty, wpływają skargi, 

M. Awiżeń – takiego czy innego, na znaczy fakt jest taki, że …

J. Błauta – to trzeba sprawdzić, ja nie chce nikogo  pouczać – broń boże,

M. Bogdał  - nie nie,  ani my pana nie pouczamy, ani pan nas nie poucza. My po prostu rozmawiamy. Rozważamy najlepsze wyjście, ja panu mówię, że w sytuacji dobrnęliśmy  do takiego momentu, w którym przyszedł czas na podjęcie decyzji. I rozmawialiśmy dwukrotnie, tak, dzisiaj jest trzeci rozmowa. Dzisiaj tak jak mówię jakieś tam wstępne, ee- wstępnie my jesteśmy na to przygotowani, że pan ee- no wypełni to o czym żeśmy rozmawiali przez te dwa razy. Jeżeli pan będzie twardo stał na swoimi powie nie, ja z tej szkoły nie odchodzę, noto konsekwencje tego tez pan już będzie brał tylko na siebie. Powiem panu tak, że niema pan wsparcia tak naprawdę w tej chwili po za nami i starostą, bo starosta też w tym uczestniczy, choć starosta jakby też miał tam pewne zastrzeżenia w różnych jakby aspektach tej sprawy. Niemniej jednak, niemniej jednak to jest dobry układ, pan tu nic nie traci, pan wychodzi z honorem, pan nie traci ani finansowo ani na funkcji. Zostając tam pan ryzykuje niesamowicie. Nie wierzę w to, że jest to się panu udać, bo w tej chwili jest dlatego spokój, bo gdzieś nie wiem jakimi kanałami – kto chlapnął, w szkole jest informacja taka, że trwają miedzy nami rozmowy i oni czekają.  Jeżeli się okaże, że z tego nic nie wynikło, to burza wybuchnie na nowo. Komisja rewizyjna wróci do sprawy. Komisja edukacji z panem Marciniakiem, wieloletnim dyrektorem, który jest- tez uważa, że pana należy prosić żeby pan złożył rezygnację. I on tez do tej sprawy wróci. Zacznie się młócka. Zacznie się przesłuchiwanie komisji rewizyjnej, przesłuchiwanie  nauczycieli, przesłuchiwanie rodziców, dochodzenie czy dyskietka z wulkanem leżała czy nie leżała, czy pan ja włączył, czy pan jej nie włączył. Czy materiały zostały skasowane, czy jak mówią nauczyciel materiały nie zostały skasowane. To będzie po prostu horror dla wszystkich. To będzie horror dla wszystkich, a to jest nam niepotrzebne.

M. Awiżeń  -  opinie jest też o panu taka, że po prostu został pan tam politycznie wsadzony przez  Marka Szpaka. Załatwiona sprawa została w Kuratorium i taka jest opinia. 

M. Bogdał – my nie mówimy, że tak jest.

M. Awiżeń  - ja mówię o tym jaki jest argument dla na na pańskie bycie ?  

J. Błauta -   to by wyjaśniało to , że ja się powinienem jednak zapisać do jakiejś  partii bo tak jest poważniej,

M. Bogdał  - proszę posłuchać, nawet piszą wprost, że kontrola z kuratorium nie była ona kontrolą taka jak trzeba, bo ci sami, którzy głosowali za panem żeby pan został dyrektorem potem przyjechali na kontrole. W związku z tym jak mieli. Takie argumenty podnoszą nauczyciele. Wie pan w jakim kierunku my zmierzamy ? To zmierza do takiej wojny, że ta szkoła wogle przestanie funkcjonować. Zadepczą pana jak nic.

M. Awiżeń  - tutaj wyjście dla nas osobiście jest takie, żeby jedna i druga strona w cudzysłowiu strona, -  bo w tym momencie to się robi wojna, jedna i druga strona nie dostała nic w cudzysłowiu. Czyli tak, nie maże wygrał , to nawet nie o pana w tym momencie, nawet nie w ten sposób pana traktują, tylko nie to, że Szpak wygrała, że ktoś tam wygrywa, że wygrywa Kożuchowa  i ktoś tam, po prostu dla nas jest istotne w tym momencie dobre imię szkoły i uspokojenie sytuacji dla dzieciaków. I my patrząc na te opinie musimy po prostu ustawić sytuacje po środku. Dziękujemy bardzo. Nikt tutaj nie wygrywa, nikt tutaj nie toczy wojny, jest po prosu spokojnie i koniec.

M. Bogdał  - ci wichrzyciele, którzy przeciwko panu tam wiodą prym też za chwilę dostaną po łbie. Bo nie ma takiej opcji, bezwzględnie.

M.Awiżeń – bo nie możemy sobie pozwolić na sytuacje, że nawet po jakimś uspokojeniu sytuacji potem jest następny konkurs i mamy dym i co? 

M. Bogdał – (do sekretarki),  a mogła by  mi  pani to  po kserować, bo my mamy  w jednym  egzemplarzu.  -   Dobrze.

M. Awiżeń  - każdy kto wybiera takie kwestie na zarządzie po prostu nie może dalej funkcjonować w taki sposób i tyle.

 M. Bogdał  - Jeżeli pan nie zgodzi się podpisać tej ugody z nami, proszę pana o jedno – niech pan dobrze zapamięta to co ja teraz mówię ! Ci, którzy się wydają na dzień dzisiejszy kolegami, wspierającymi, ani za chwile będą ta sytuacje wykorzystywać w sposób bezwzględny i będą działali przeciwko panu, bo polityka mówi się, że polityka jest brudna i to jest prawda. Tutaj człowiek ma znaczenie, ale tylko takie jakieś niewielkie. Jak jest w tym jakiś interes polityczny to się go tłucze, aż się zatłucze. Proszę zauważyć, co się stało z dyrektorem Niedzielskim. O ile lat był dyrektorem? Dyrektorem był czternaście lat, a chyba 40 lat pracował w szpitalu. Przyszedł moment, prokuratury się znalazły jak go chcieli odwołać, nie tylko to, że go zwolnili, sprawa jest w prokuraturze. On się wytłumaczy, okaże się ,że niczemu nie jest winny, ale stanowiska się pozbył, sławy i honoru. I co pan też w tym kierunku chce pan zmierzać? Chyba nie? Po co to komu w ogóle potrzebne? Po co to komu jest potrzebne?

J. Błauta  - nie winem, bo ja uważałem do tej pory cały czas, że jeśli ktoś wygrywa konkurs i dostaje powołanie to ma robić to co ma robić. A tu się okazuje, że wygrywa się konkurs nie po to żeby być dyrektorem.

M. Awiżen –  znaczy się  inaczej. Tutaj  rzeczywiście był problem  z tym wprowadzeniem pana. Gdyby  pan …

J. Błauta – Anie nie mogłem, przepraszam za przerwanie. Muszę się teraz do tego odnieść, bo to jest sprawa bardzo gorąca. Nie mogę ponosić odpowiedzialności za to, że organ prowadzący wprowadził mnie w takich okolicznościach, a nie innych. 

M. Bogdał – i chce pan dzisiaj ponosić tego konsekwencje ?

J. Błauta – a dlaczego ja mam ponosić konsekwencje tego, że pracownicy …

M. Bogdał – a dlatego, że pan jest w tej szkole. I wszyscy w panu widzą to.

J. Błauta – bo ja wygrałem konkurs.

M. Bogdał – dyrektor, dyrektor zawsze dostanie podziękowanie za to co zrobił. Marek Szpak poszedł. Jemu już nikt nic nie zrobi. On teraz jest jakby poza zarządem, jest radnym, on zaraz jeszcze będzie mieszał, będzie mówił co tak słabo rządzicie tą szkołą – już zaczął.

J. Błauta – może zaczął nie mam pojęcia.

M. Bogdał – prawda jest taka, że , prawda jest taka ….

Wchodzi sekretarka – przepraszam bardzo, jest pani Konopka.

M. Bogdał – pani Konopka  z …. ?     ( sekretarka )  z Rodzinnego Domu Dziecka Gorzanów.

M. Bogdał – ale my żeśmy się na wczoraj umawiali.

Sekretarka – mówiła pani, że na dziś. I główna księgowa z PCPR również.

M. Bogdał – to niech chwileczke poczeka.

M. Bogdał – ja wiem, że ta sprawa tak wygląda. Dlatego, gdyby było tak, że my byśmy uważali, że pan jest winny nie proponowali byśmy panu ugód, nie proponowali byśmy porozumień, honorowego wyjścia z sytuacji, tylko  ta sprawę byśmy traktowali inaczej. Ale sytuacja jest jaka jest. I my rozumiemy tez, że pan został wprowadzony w maliny. Dyrektor siedzi tutaj, nawet jest teraz na zwolnieniu lekarskim i pewnie posiedzi na tym zwolnieniu jeszcze długo. Bo on też wie, że tutaj no nie popisał się. Wszystko się skupia na panu.

J. Błauta  - ja mam być tym lekarstwem na uzdrowienie sytuacji w powiecie ?

M. Bogdał – tak,

M. Awiżeń -  raczej nie 

J. Błauta – no może , żle powiedziałem w powiecie,

M. Bogdał – nie, dobrze pan powiedział, dobrze pan powiedział

J. Błauta  -   w sytuacji nie zawinionej przeze mnie, mam być lekarstwem na uzdrowienie sytuacji.

M. Bogdał  - innego wyjścia nie ma. Pan może być albo ofiarą tej sytuacji – albo uzdrowieniem. Bo powiem panu tak. Nie  widzę możliwości i nikt nie widzi takiej możliwości, że pan jest w stanie jednoosobowo to  wszystko poukładać. Za chwilę ci ludzie, którzy są koło pana zaczną się inaczej zachowywać. Proszę mi wierzyć. Proszę mi wierzyć.

J. Błauta – to chyba należy wyciągnąć wnioski takie, że ktoś nimi steruje i to bardzo dobrze tylko nie wiem, kto nimi steruje, a nie jestem to ja. Nie są pracownikami dyrektora szkoły tylko są pracownikami jakiegoś innego układu, który im nakazuje co mają robić. Ja to podejrzewam, ja nikogo personalnie  nie , nie oskarżam.

M. Awiżeń  - nam zależy na pokoju, a tutaj tego spokoju nie ma i nie będzie. No i to jest problem.

M. Bogdał -    i  o tym wiemy, że nie będzie. Dlatego pana o to prosimy, żeby pan się z nami dogadał, ułożył się. Już pan wie jaka by to była funkcja, już pan wie że to nie będą gorsze pieniądze, już pan wie, że to będzie spokojniejsza robota, już pan wie, że na pewno zadbamy, żeby się panu krzywda nie stała. I żadne dwa miesiąc – to jest bzdura totalna. Ja wiem, że są  tacy ludzie, że tak z ludźmi postępowali. Ale to nie my. Że na przykład na trzy miesiące przed emeryturą zwalniano kogoś dyscyplinarnie z pracy, Tak , albo jeździli służbowymi samochodami, materiał sobie na budowę woził – głównie mówię tu o Marku  Szpaku. Woził materiał na budowę, woził wyciągał te ślizgacze na, na czarną…,  boże na Zieleniec, a potem za to dyrektorkę PCPR dyscyplinarnie z roboty zwolnił, się pod tym się podpisał. 

J. Błauta – ja nie wiem, co kto robił, ale mnie to nie dotyczy.

M. Bogdał – ale ja wiem, ale ja wiem,

J. Błauta – jakieś cv kogoś innego, mnie interesuje moja sytuacja.

M. Bogdał – mówimy o pańskiej sytuacji, o pańskiej sytuacji.

J. Błauta – a dlaczego zarząd w tym momencie nie chce podjąć działań ?

M. Bogdał – jakich ?

J. Błauta – ukrócających osoby,

M. Awiżeń – jak pan sobie to wyobraża, że my tam mamy wejść i dyscyplinarki robić ?

J. Błauta – ja nie mówię o dyscyplinarkach, ja mówię o jakiejś nie wiem próbie  czy o rozmowach, które by miały ta sytuację uspokoić i wyciszyć. Bo teraz to jest tak wie pan…..

M. Bogdał  - niech mi pan wytłumaczy panie dyrektorze. A dlaczego jest tak, że my w pierwszy raz spotkamy się, dogadujemy się. Uścisk dłoni wszystko gra. Pan wychodzi i następnym razem z zupełnie innym nastawieniem.

J. Błauta  - bo ja  poczytałem trochę prawa, poczytałem troche ….

M. Bogdał – poczytaj pan, dokładnie znaj pan sprawę.

J. Błauta  - tego pan nie wie. Przeczytałem.

M . Bogdał –  Drugim razem pan przychodzi ….Wiem, bo pan dokładnie mówił pierwszym razem, że nie mamy szans odwołania pana. Jak pana odwołamy  pan się odwoła do sądu i pan sprawę wygra. Czyli pan dokładnie znał swoją sytuacje i naszą sytuacje.    Drugim razem pan przychodzi ….

J. Błauta – no nic się do dzisiejszego dnia nie zmieniło.

M. Bodgał  -  drugim razem pan przychodzi, też z jakimś tam nastawieniem wychodzi. Dzisiaj zaczynamy jakby sprawę od nowa. Panie dyrektorze, może pan wierzyć lub pan może  nie wierzyć. Nie wiem jaki jest pański jakby tok patrzenia na tą sprawę i na to całe zdarzenie. My działamy i próbujemy to zrobić także w pańskim interesie. W swoim, ale też w pańskim. Bo załóżmy, że pan składa rezygnacje.   Jakiś cytat  z łaciny ?  I w tej szkole dalej dzieje się źle . Bo tak może być. Bo jak wiemy tam jest kilka tych grup, które się nawzajem zwalczają. Teraz one  chwilowo się zjednoczyły przeciwko panu. Za chwile załóżmy będzie zmiana - przyjdzie ktoś inny, czy ktoś inny obejmie to stanowisko i być może te grupy zaczną znowuż wojować. Wtedy będzie sprawa oczywista, że to nie jest wina dyrektora, nie jest wina  wyborów, tylko jest wina nauczycieli i, że oni mieszają. W tej chwili nie zrobimy nic w tej sprawie , bo nie możemy zrobić. Ja myślę panie dyrektorze, nie wiem czy pan panie starosto się ze mną zgadza. Ja myślę, że to jest moment na podjecie przez pana decyzji. Ja myślę, że wszystko co było do powiedzenia żeśmy powiedzieli. Pan teraz zrobi jak zechce. Ja tu mam przygotowane takie piśmienka, bardzo lakoniczne, bo tu jakby nie potrzeba innych. Chyba, żeby pan chciałby to rozwinąć. Z dniem 30-y września 2009 składam rezygnację z pełnienia funkcji dyrektora Zespołu Szkół Ogólnokształcących w Polsce, yyy… w Kłodzku  -  z pańskim podpisem. A druga jest taka. W związku ze złożona rezygnacja ze stanowiska dyrektora  … na podstawie … o przeniesienie na stanowisko zastępcy dyrektora w  PCDK -  i to jest drugie pismo. Do dyrektora wysyłamy PCDK, tu my się podpisujemy i sprawa jest załatwiona. Jeżeli chcemy zrobić jaką większą otoczkę koło tego, to robimy, jeżeli nie to tylko w ten sposób. Decyzja jest po pańskiej stronie. Y-ch. Będzie pan miał spokojny sen i spokojne życie. Do sprawy jak pan rzeczywiście ma takie ambicje, żeby być dyrektorem szkoły, czy być może innym dyrektorem można wrócić za jakąś chwile. Tylko przygotować to po ludzku. Jeżeli pan w tej chwili pomoże nam, to  proszę wierzyć, że my nie zapomnimy o panu do póki  my będziemy w polityce nie zapomnimy o panu i będziemy pomagać panu. Jeżeli pan w tej chwili odejdzie i my zostaniemy z niczym, to rozpoczynamy wojnę  też my z panem. Nie wojnę w sensie takim, że my coś do pana mamy, tylko jak  po prostu zacznie ….

J. Błauta  –  ja rozumiem nie, proceduralnie …

M. Bogdał  - zaczniemy  reagować normalnie, no na te sprawy, no należy posprawdzać te wszystkie fakty, choćby z tego ostatniego  pisma nauczycieli. To się zacznie, to się zacznie  po prostu gehenna dla wszystkich, a dla szkoły to po prostu katastrofa. Bo teraz jak nie podpiszemy tego wszyscy ci którzy tam są teraz na nowo podniosą głowy.

M. Awiżen – będziemy mieli kiepskie nabory, będziemy mieli kiepską opinię o szkole, to wszystko   . Dla nas jest to nie wygodne. To nie jest dla nas kwestia życia i śmierci, tylko dla nas jest to nie wygodne po prostu.

M. Bogdał  - my jak nie będziemy mieli innego wyjścia, to powiemy, no został przeprowadzony konkurs  przez pana tego i tego, taki dyrektor został wybrany. My nie mamy na to wpływu. Nie mamy możliwości proceduralnych odwołania pana. Udamy wariata, że no że  jest jak jest, że specjalnie bo to też prawda, że nie mamy wpływu . Podjęliśmy takie kroki, został ten ukarany, tamten ukarany . A to co się dzieje w szkole no  co. Przecież  50-u nauczycieli nie zwolnimy. 

J. Błauta  - zwolnienia są w ogóle nie potrzebne uważam. Bo to są ludzie, którzy ileś lat potrafili dobrze pracować. To po co ich zwalniać? A jeśli ktoś pracuje w tej szkole, 10, 15, 20 lat i 20 lat potrafił uczyć te dzieci, to co nagle zapomniał ?

M. Awiżeń  - zdarzają się i takie amnezje.

J. Błauta   - to nagle zapomniał jak się pracuje w szkole ?  Bo robi sabotaż, bo mu się dyrektor nie podoba.

M. Awiżeń  - zgadza się, zgadza się,

J. Błauta –  i będzie po macoszemu traktował swój warsztat, po macoszemu traktował dzieci,

M. Awiżeń – to jest niemoralne, ale tego się obawiam, powiem szczerze.

M. Bogdał – był u mnie wczoraj człowiek, który jest  bardzo istotną osoba jeżeli chodzi o teren Powiatu. I coś o pani Kożuch zaczął mówić, że to dobry człowiek i tak dalej. Powiedziałem mu nie, absolutnie, nawet proszę  nie wspominać tego nazwiska. To jest kobieta, która dziećmi rozgrywa jakieś swoje sprawy w szkole. Bo tak ta sprawa wygląda. Tak ta sprawa wygląda. Dyrektorze załatwiajmy sprawę. Mamy sesję,  mamy tych. Rozmawialiśmy  tyle.

J. Błauta  –  nie !, panowie nie.

M. Awiżeń – dzięki .

J. Błauta – przepraszam, przepraszam nie. Po prostu nie mogę. Jak mnie kopną w dupę to spadnę. 

M. Bogdał – ale gdzie pan spadnie ?

J. Błauta – nawet do błota.

M. Bogdał – po co, dyrektorze po co to panu.

M. Awiżeń – dobrze,

M. Bogdał – po co to panu, co pan tutaj traci? Przechodząc tam.

J. Błauta – panie starosto, uważam,  jestem co do tego przekonany. Nie będę naprawiał czyjś błędów. Jeśli ja je popełnię, to ja za nie odpowiem. Nie będę woda utlenioną na rany, które robią inni. Ktoś zawinił? To pociągnąć do odpowiedzialności tego kogoś kto zawinił. Jeśli ja zawinię – następnego dnia proszę mnie odwołać w trybie natychmiastowym.

M. Awiżen – mam nadzieje, że pan sobie poradzi. Szczerze powiedziane - naprawdę, szczerze. Bo wolałbym -  dla mnie tak  byłoby wygodniej.

M. Bogdał – życzymy tego panu z całego serca.

J. Błauta  -  panowie, ja do panów nie żywię urazy,

M. Bogdał - a po czym mieli byśmy żywić urazy ? My żeśmy próbowali znaleźć jakby alternatywne rozwiązanie. Pan uważa, że pan jednak chce spróbować. Złapać byka za rogi.

J. Błauta -  nie podołam, trudno. Mój wybór -  moja kara, mój życiorys.

M. Bogdał  - to co?

J. Błauta – kłaniam się. Do zobaczenia.

M. Bogdał – powodzenia.

